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j O 8 Nii ściągay tak mołego Hipolita Eseli 
AX E tà - rzekł Hrabia stanąwsży przy drugićm 0- 


Powieść z woyhy tr zydstestołośnićy: 

- (z dziel Wanderwelda). 
Rozdział pierwszy. > 
Piękńa Bronisława z Starscheldat, 

żatrzymała się zamyślona nad genealo- 


giczném drzewem swoićy ródziny,, okry- Z: 


waiącóm licznemi gałęziami swoiemi,ścia- 
"mę sali zgromadzeń w ićy zamku oyco- 
"wskim. Małą rączką swoią przyciskała 


mocno biiące serce, a: niebieskie iëy óczy 


śwracały się koleią od tarczy herbowey do 
„uieżdzalni, którą przez gotyckie okno wi- 

„dzieć byłó można, a gdzie uieźdzacz Axel 

 uskramiając młodego rumaka,. ok. ży wał 
i salg siłę i wdzięk Kastora. . 


Nie, > wszystko iest niczeóm w pórówna- 


"niu z dobrym: iezdzcem, rzekła Pani 
Gundchen, stara Guwernantka, stoiąc na 


balkonie i z zachwycenieni Przypąttniąc”, 


) się rałodzieńcowi. 

<= Patrz. zacna Panno, iak te bystre 
 źwierzę wspina się, gdy tymczasefń nash 
- piękny uieźdżacz bynay mnićy się tego nie > 
lęka 
= To iest wielka: R E SZcZy-= 
cić się z takich fzeczy , rzekła Bronisła- 
wa: namieniąc się, i zbliżyła. się do o+ 
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siedział w iego' ciele. 


Knie; obadwa nakoniec Kark skręcicie..- 
Nie možna usiedzieć na nim, iuż i kó= 


niuszy wyrzekł się tego zamiaru. 
=-NVszystko zależy od iezdzca, odpowie- 
dział Axel stałym tonem. 
go, chociażby Tyłly albo Walleńszieyn —- 
Na te słowa spiąt 
silniey rumaka i poprow adził go pontimo: 
wszelkich: iego spinań się i rzutów aż na 


„drugi koniec uieżdzałni „ gdzie była za- 


pora, przez którą chciał na nim przesadzić. T 
= To prawdziwy szatan z tego mło ego 


Sęp: rzekł Hrabia „uśmiechaiąc się. $ 


— Móy Boże, przytrafi się iakie niesz- 
częśc:e, zawołała Pani Gundchen, a we= 
stchnienie wykradło się z piersi wo sy 
Hrabiny. 

Rumak zbliżał się do zapory rzgcziąc 
się i spinaiąc: w tey chwili naymłodsza 


_eórka ogrodnika przebiegła przez uież- 


dzalnię -i padła przestraszona. widokiem 
rozhukanego konia, pod wzniesione kopy= 
/ta dumnego zwierza. Obecni oniemieli 


z przestrachu, łecz Axel iuż spostrzegł weż 


leżące dziacię, „któremu groziły podkowy 
iego konia, zapominając natychmiast 
© własnćm niebezpieczeństwie , tak sils « 
o nie ściągnął RE że zümak peoria 
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na tylnych nogach pianę wyrzucaiąc z 
pyska. | 

— ZŻabiie się! zawołał Hrabia. 
—Woczach misię ćmi,nie nie widzę,rze kła 
-Pani Grundchen, a piękna Bronisława, 
nieprzytomna, oparła się o poręcz. Polko: 
nu. Z tćm  wsżystkićm Axel znowu 
zwrócił swolego rumaka, który w:ówczas 
stal * niewzruszony i drżał tylko z tak 
gwaltownego swysilenia. „Jeździec lekko 
zskoczył z siodła i płaczące dziecię" uści- 
_snąwszy, oddał ie. przelękłćy matce, 
— Dzielnym Jesteś iezdzcem ,' rzekł Hra- 


zwróciła oczy na swoię i szybkim tros 
kiem z sali wybiegła. „8 

-W godzinę-potem spotkała mibdeżo A- 
Sis „przy drzwiach gabinetu oycowskiego, 
spuściła oczy zarumieniona, a giermek 
wyrzekł z pomięszaniem Kile słów «nie- 
zrozumiałych. 
— Mola Ruzia przyszła do steki i spi te- 
raz, rzelsła Bronisława? "po. RSW od 
niéy „przychodzę. * 

— Niechay cię Bsg błogosławi zalwo- 
E dobroć zeena Panno, rzekł giermek , 
on «cię zeslał na ziemię dla pociechy nie- 


bia, lecz nie narażay swoiego Życia, bądź gy szczęśliwych. » wą y E, 


„_ rostropnym «na: przyszłość, rozkazuię ci. 


— Oh! nie boię się Hipolita, rzekł Axel, 
i skoczy wszy na rumaka., który narsście 
uznał wnim pana., powoli przyprowa- 
„dził go aż do -zapory ilekko ią na nim 


uży 


przeskoczył. © - mi 


— Dobrym iesteś koniuszym Axelu, za-- 
wolal stary Hrabia z radością, zsiądź 'te- 


„raz, czeka cię na górze”butelka. Wa 
Którą zarobileś należycie. 


— Muszę ieszcze przeiechać konia, kró- 
tko odpowiedział Axel p a puściwszy go, 
ï truchtein SA w koło całą uieżdźał- 
nią. 


= Nieoszacowany chłopak, pomrulajął 
‘Hrabia, ale ma taki ton i obeyście, iż. 


Si wątpię i nie raz, Że ia iestem Panem, a on 


ra ia 
TER wzruszona tą sceną Hrabianka, 
wstała i wyszla z sali. Przechodzę ko- 


sło genealogicznego drzewa, znowu nań 


spoyrzala, a ićy lica pokryły się mocnym 
„rumieńcem. Nagle spostrzegła małą tar- 


+ czę: świeżo : zaczernioną atramentem, uspo- - 


du drzewa. Była to tarcza, © iednéy ` 
z ióy krewnych, która zawarla niestóso= 
wny związęk, a Hrabia wymazał ią wh w 
sną ręką. - "Myśli, iakie ten widók wznie- 
cit w sercu młodćy dziewczyny, bole- 
sńem przeięly ią uczuciem, spoyrzała raz 


„leszcze na Kanpa tarczę, ia i 


Y % 


— Lecz Axela przyrzecz mi, że IR 


dziesz rozstropniey kierował rumakiem, 
mówiła sajewica. „bardzo Ro się o 
ciebie. > i 

-— Omnie zacna panno dA 
zawołał Axel uniesiony radością. Ach! 
iakże się z tego szczycę: Na te słowa 
wziął ićy rękę i pocałował z nszanowa- 
niem. Zapominasz kto: iesteś i kim ia 

iestem Axelu, rzekła „Bronisława to- 
nem oznaczalłącymi urazę i oddaliła się, 
nie patrząc za siebie. Młody giermek spo- 
glądal za nią zachwycony, a potóm udał 


się do pokoiu swoiego Pana, którego Ę 


znalazł zaiętego partya wzachów. a "zdra- 
zem -prowadzącego Żywą rozprawę z Ta~ 
landerem, którego pospolicie zwano w 
zam: «magistrem, był « on zarazem doradźcą 
i ialmużnikiem starego pana. 


Magister. nądaremnie usiłował dowieść 


swoiemu przeciwnikowi, szanówną po- 
wagą naylepszych graczy, Że ieżdziee 
„ powinien stać przed innemi pionami, 


i razem zasłaniać Króla. Stary hrabia. 


„trwał przy swoiem utrzymując, Zé to 
_ prawidło sprzeciwia się różumowi i Żeie- 
_go doieżdżacz Axel gdyby umiał grać w 
szachy, uznałby EE ZCZO t za” 
sady. | A 

— Umiem grać w szachy i Pan nie masz 


po sobie słuszności, rzeki Axel do swo- 


„iego Pana, 2 A a. $ 
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się , 


ts 


-A sami o 


` Dziedzic zamku Starscheldel , z podzi=- 
wieniem spoyrzał na zuchwałego sługę ,. 
który mówił daley spokoynie. i 
— Zapominasz Panie, Że tu iest mowa 
o słabym: królu szachowynr, który tak 


iak wdadzey wschodni naraża Żołnie- 
rzy dla swoićy obrony, a sami w ma-: 
tym tylko zakresie działać masi, z nay- 


większą, ostrożnością każdy-krok stawiać, 
i to dopiero w naglącóm niebezpieczeń- 
stwie. Moy. król przydał, nie iest takim, 
z nim można inaczdy.. dziafać.. 
— Co chcesz mówić o twoim królu? rzekł 
stary Hrabia.. Czyliż. Elektor Saski nie” 
iest naszym: naylaskawszym Panem? 
=. Waszym, to dobrze,*ale nie moim. 
dlamnie odpowiedział Axel, mam za- 
szczyt bydź poddanym. Ni Króla Szwedz-- 
kiego.. ; 
— pecz ponei mi na ailos baska 
magistrze, skąd ten hultay takie tony przy- 


z biera, rzekł Hrabia Starschedel. 


sa 


— Już zwróciłem rozmyślanie 'moie na: 
ten: przedmiot, rzekł: mądry: Talander: ru-- 
szaiąc Sona iest: tu iakieś Arcanum 
domesticam, Kto ego: zrozumieć. nie- 
07) X 
6 ——: Masz wino. rzekt. Bhon do młlo-. 
dziana; naley sobie szklankę, a za. karę- 
tw oiey dumy, spelnisz. ią za. zdrowie na=- 
u elektora.. 

- Chętnie, zawołał Asy i Roja 


miast miesz swóy kielich, podniósł go” 


„mówiąc: Niech Żyie nasz zacny. elektor i 


móy dostoyny monarcha. Niechay speł. 
ni się zamierzone p między Sax0-- 
„nią a Szwecyą.. 

— Otóż znowu coś owego; rzekł hra- 
bia. 


Niestety! łaska, Boska ieszcze-nas do te-- 
go, niedoprowadziľa.. 

— Doprowadziła nas, móy dobry Pa*- 
nie, rzekł Axgl poufąłym tonem.: Wasz 
elektor nie iest Królem szachowym, któ--' 


-- ry tylko zżalem.i mimo woli skłoni się. 


7 
` Ż 


-zdroiu, 


Byleś zapewne w gabinecie monar=. 
chy, gdy wniesiono. proiekt przymierza. -. 


<= 
—— 


do uczynienia słanowczego kroku; dzia” | 


dać będzie prędko i silnie, gdyż idzie tu 
O- szczęście iego ludu. , 

Wyszedł, a. dway starcy, zostali nie po- 
ruszeni, patrząc iedeu na drugiego, a w 


ićm zadziwieniu zapomnieli o grze, któ+ © 


ra ich tak mocno zaymowała:. 

2s . Rozdziat Drugia 

Piękna Bronislawa siedziała smutna 
przy zwaliskach -starego wodozbioru, a 
pani Gundchen szukała. czegoś w są* 
siedzkich krzakach. Poważny Talander 
zbliżył się do zacnćy panny. „Mial pod 
pachą ogromny pęk roślin, które zebrał 
na przechąśdzuej słuchał uważnie opo: 
wiadania Bronisławy, która moeao Żali= 
fa- się, Że zbierając kwiaty nad brzegiem 
zgubiła kosztowny.pierścień sza= 
firowy, dziedzictwo:po matce, i mimo 
wszelkich poszukiwani znaleźć go nie mo- 


f 


glac RE ' > Ź 


C plocliości miodzieńczal litościwie zae 


wołał magister.. Nie tylko- iako spadek:po 
USZY zacney hrabinie, pierścien ten po- 
winien bydź 15, dla ciebie; mo= 


„laceórko, lecz iego kamień obcięty i wpra* 


wiony pod znakiem gwiazd przyiaznych, 


był talizmanem;, do. którego przywiązy= 


wałó się szczęście życia twoiego. Czy- 
liż tak. prędko zapomniałaś o wielkich ta- 
iemnicach' przyrodzenia,, żawartych in 
verbis: herbis et lapidibus, to 
iest w slowach, roślinach: i kamieniach. 
Co domnie, ta zguba smutne uczucja o~ 
budza we mnie i lękam się, aby nie mia* 


ła wielkiego „owa na twoie pizezdar . 


czenie.. 


~Bronislawa lahai z preira chann. 


slów uczonego magistra, nazwy czaidna 
uważać ie za w yrocznię. : 

— Lecz niesmuć się bez miary orko’ 
moia, przydał; 
crymae, lzy niczemu 
Przeczucia ostrzegaią mię, Że ręka która 
ci odda ten szanowny kamień, doprowa- 
dzi cię kiedyś. do szczęścia VA lẹ, 


nec sunt auxilia* las; 
nie „lopomogą. 


A 


> 


w 


*Wyrzekłszy te sława opuścił ią-i udał 
Sie zwolna drogą prowadzącą do zamku, a 
Bronisława patrzałaża nim w zadumaniu. 


W tćm usłyszała lekki szelest w śród io=- 


gel otaczających wodozbiór, a w kilka 
chwil Axel wstroiu strzeleckim ukazał 
sie na skale, z którey wytryskiwało źródło. 
Zszedł lekko wzymaiąc się gałęzi drzew 
i wkrótce stanął przed młodą dziewicą. 

Wszystkom slyszał, rzekł do niey z za- 
„palem, i życie dałbym żeby ziścić przepo- 
wiednią magistra. Uyrzysz mnie z two- 
im pierścieniem hrabianko, albonigdy wię- 
cćy nie stanę przed tobą. — A nim Broni- 
sława zdołała mu odpowiedzieć, wskoczył 
w wodozbiór, chwytaiąc- się skał tworzą- 
«cych iego ściany, a toskot kamieni od- 
rywaiących się pod iego nogami glu- 


c 


cbo odbiiał się w wodzie. - < 


~ Zginie, zawołała Bronisława zalewaiąc 


się lzami, i rzucając w objęcie swćy 
ochmisirzywi, którą więcćy zadziwiła roz- 
„pacz Bronisławy, a niżeli przestraszyło 
niehezpieczenstwo. na iakie' naraził się 
anlody giermek. 

— Niestety, iakże go ratować, dodała 
machylaiąc się nad brzegiem, a śpoyrze- 
nia ióy tchnące miłością, ścigały w prze- 

-pasci tego, który się tak szlachetnie dla 
miey poświęcał, | 

— Znalazlem go, zawołał giermek z 


„głębi przepaści, i wkrótce Axel okryty : 


/ roślinami wódnemi, i cały ociekaiący wo- 
„dą, ukazał się nad powierzchnią -zdrolu, 


podobny do bożka morskiego, i podał - 


mlodey-dziewicy zkrwawioną ręką, kas 
-sztowny. pierścień, dla którego życie swo- 
de naraził, Lecz naypierwćy spostrzegła 
Bronisława zranioną rekę Axela, I mimo 
iego prożb i odradzań pani Guvdchen, sa- 
ma chciała opatrzyć iego ranę. Rozdarła 


zżywością swoię chustkę, oslonila nią. 


rękę szczęśliwego giermka i obwiązała ią 
wstążką niebieską, która ściskała iéy lek- 
ką kibić. Axel w uniesieniu chciał uca- 
Rować piękną rękę taaiącą kolo niego ty- 


sa p 
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sh 


le starania, lecz nadobna dziewica uciekła 
szybko, przed oznakami iego wdzięczno» 


"ści. 


Axel- wrócił do zamku, Talander 


również jak starcy Homera był biegły . 


wsztuce leczenia i czekał z narzędziami 
chirurgiczaemi- na młodego giermka, któ- 


rego miał opatrzyć, stósownie do rozkaz- 


zu młodey hrabianki. 

— Masz rękę zbyt delikatną na bocha= 
tera staiennego, móy mlody giermku, 
rzekł do niego oglądaiąc ranę. Musiałeś 
także bywa” na polu bitwy, gdyż te šla- 
dy okazuią żeś silnie wywiiał pałaszem. 


— Tak iest, służyłem w woysku, od- 


powiedział z prostotą Axel.. Ag 

— Zdaiesz mi się bydź wielkim śmiał. 
kiem, odpowiedział Talander, i mam o* 
chotę astrologicznie cię wybadać, 
pokaż mi dloń twoię. ; 

— Daymy pokóu temu dzieciństwu 
panie magistrze, rzekł Axel wydzieraiąc 
rękę, KĘ 4 

— Dzieciństwem iest pogardzać tém 
„czego nierozumiemy, odpowiedział ma= 
gister. Jukżesz możesz pogardzać sżlache= 
tną chiromancyą, tą szczytną nauką dla 
którćy tyle nocy nie dospalem. Tak mó- 
wiąc wziął rękę zranionego i przyglądał 
się ićy zuwagą. Ey! ey! rzekł zmarsz- 


czywszy się, widzę linie, które nie po: =- 


„chodzą że stayni, iestto prawdgiwe cin- 
gulum Veneris, linia miłości i chwa= 
dy, wielkości i dostoieństw. Młodzień= 
cze, rzekł głosem mocnym, nie iesteś 
czem się wydaiesz! ` Rai 


— Zkąd że ci przyszła ta fantazya pa-_ 


„nie magistrze, rzekł ż niecierpliwiony A- 
xel, czynić mnie wielkim panem. 
— Stary Talander nieiest kobietą, że- 


by miewał uroienia, rzekł magister przy- 


trzymuiąc iego rękę; mówię ci ieszcze raz 
nie iesteś poddanym; a gdybyś nie był na* ' 
.szego wyznania, i gdybyś niemiał tak szcze» 
rego i otwartego spoyrzenia, przez które 
możnajczytać w twoićm sercu, qdoniósłbyfa 


- he E 


= 


cię przed twoim panem, i posądziłbym 
„cię, że ukrywasz złe zamiary. 

— Przysięgam na Boga i-honor że mo*_ 
sie zamiary są CZYSEC*? 
+ — Uieżdźacz, może bydź bardzo uczei- 
wyo, rzekł Talander, lecz niema zwy- 
„eżaiu, żeby się zaklinał na swóy honar; 
zbyt to oznacza rycerza. Trzeba lepićy 
udawać, ieśli kto nie chce, aby go po- 
znano. -Teraz dodał, obwiązuiąc ranę; 
skończyła się moia robota. Odday mi tę 
„chustkę i tę wstążkę, odniosę sie zadcnóy 
,hrabianee. 

Nigdy w życiu! zawołał Axel chówa- 
jąc tę drogą pamiętkę, 
— Co młodzieńcze? rzekł starzec grożąc! mu 
„palcem, . tak to iesteś zuchwały. Dobrze, 
rozmów się z nią sam, 
„dzie przypatruiącą się naypiękuiey szćy ró- 
„ży, eudowi przyrodzenia. Cóżbyś, zrobił 
z nieczystym robakiem, któryby ten świe- 
tny. kwiat chciał Ziszczyć? Czyliżbyś go 
` nie zabił natychmiast? Jak sądzisz mło— 
dzieńcze ? 
<— Tak iest Magistrze, -zasłużyłby na 
śmierć, ale nie lękay się o twóy piękny 


kwiat, goreiące spoyrzenia miłości, nowe- 


mu Życie nadadzą, i ty sam. kiedyś plakać 
będziesz z radości, uyrzawszy go a 
rayrtów i laurów. > _ 

— Amen, rzekł wzruszony starzec. Axel 
zaś pobiegł do piękney Bronistawy., 

~ Magister , Żądał w imieiu Pani ićy 
chustki i wstążki zacna Panno rzekł. Przy- 
noszę tylko chustkę. Zbroczona krwią 
dla cenia wylaną, może ci przypomni 


biednego Axela, gdy wzdychać bedę” 


oddalony od ciebie , — Zachowuię wstąż- 
„, kę, była ona przy twoićm sercu , Świętą 
stała się dla mnie, a umieszczona przy 
„moićm , posłuży do waniecęnia myśli g- 
dnych ciebie. 

Bronisława zmięszana ,. 
powiedzieć na te słowa. 
<= Czy wolno mi będzie, zapytał: Axel 
błagaiącym gora. 


nie mogła od- 


2 


widzę ią w ogro- ` 


s 


a Młoda dziewica wzniosła nań oczy 
dzami zroszone i wyciągnęła do niego rę- ` 


kę, którą okrył pocałowaniami, co bez 
oporu zniosła. Niepizytorany sobie, „padł 
iéy do nóg i iuż zdawało mu się, że u* 
słyszy słodkie wyznanie miłości, do któ» 
rćy śmiał wzdychać; gdy stary Hrabia wy= 
szedł z za alet, stanął między niemi rzu- 
caiąc na przerażoną parę spoyrzenia, w 
których malowało się całe oburzenie du- 
my szlacheckićy. 

—Póydź do sali przodków! rzekł do cór- 
ki piowitiniącym głosem, a ty do stayni! 
przydał z pogardą obracałąc się do Axela. 


Dway kochankowie oddalili się szyb= 


kim krokiem. 

{Dalszy ciąg nastąpi.) 3 
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ILIADAi ODYSSE A. 


Wyciąg z tomu 3go dzieła o Religii uważa= 
„ney wićy rade. kształcie i A 


przez P. Benjamin Constant. Payś- 


etc 1627. 
(z Dziennika Biblioteka Powszechna.) 5 


; (Ciąg dalszy.) za "OE 
„Stan kobiet, których znaczenie postępu- 


"ie zawsze w Tówni z oświeceniem ogólnćm, _ ` 
inaczóy iest opisany w Odyssei, a inaczóy: 


w Jliadzie. «Arete, żona OU wy wie- 
„ra wielki wpływ na swego męża i iego, 
podwładny ch.  Wstydliwość Nausicai ozna- 
cza iuż wydoskonalone towarzystwo. Oba- 
wa, ż którą nie umie wymówić wyrazu: 
małżeństwo, przed swoim oycem; ićy 


opisanie obmowy i że tak powiem plotek - 


niewiast- Feaków, w obliczu których. nie 
chciała iść przez miasto» z cudzoziemcem; 
dowódzą :baczności na stosunki towarzyskie 
w kraiu ucywilizowanym. ; 

» Powie może kto że Homer chcąc ma- 


lować teń naród iakó handlem maięty , po- 
robił zręczne odcienia edróźniaiące obycza- 


ie takiego narodu od obyczaiów. woiowni* 
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ezych Gre ka: Lecz Iiomer w Niadzie ró-- 
w nież opisy wał lud więcey ucywilizówany 
mnićy wyłącznie wcyną zatrudniony, iak' 
dego współziomkowie, a widzi tylko ze złey 
strony ten postęp towarzyskie- 
go; mówi ` zawsze o-r 'olanach iak o-ros 
dzie zniewieścialym. Przeciwnie w Odyssei 
oświata Feaków opisana iest w sposobie 


pelnym względów i przychylności wyra- 
Źney.  Podziwienie Homera dla. zbyt- 


stanu 


„ ków Troi, iest podziwieniem człowieka ma- 


do nawyklego do ich. Śpiewak Ulissesa. 
dziwi się im w prawdzie, lecz ie/zarazem 
ocenia... - 


> Koniec szósty, xięgi Iliady,. pożegna: 


nie a i Hektora, iest iedynem- 


mieyscem gdzie miłość falżeńaka odmalo-. 


waną iest w Żywych. kolorach; lecz iest to 
miłość małżeńska w rozpaczy , otoczona” 


iryogą woyńy, wystawiona na „burze nay- 


okropnieyszego. położenia, nie iest to: 
szczęście domowe „skutek porządku i spo- 
koyności „, zabezpieczonych prawami. W 
Odyssei. rostropna Penelopa wśród. swoićy. 
boleści, zarządza. domem, i i oddaie się żalom. 


dopiero po rozdzieleniu pracy między. swo-- 


ie sługi, a uwolniona od. trosk, gospodar. 
skich, wchodzi. do oscbnego pokoiu dla zla_ 
nia łzami łoża. malżeńskiego.. Uważać do-. 
brze należy, Že- oprócz. Penelopy, Wszy- 
stkie- niewiasty. greckie : z. czasów. bolia- 
terskich, Eryfila, Helena, Klitemnestra. 

"Fedra, dopusta się morderstwa, zdrady, 
cudżolostwa.. Penelopa. przechodzi z tego 


stanu gwaltownego i. barbarzyńskiego do.. 


stanu moralnieyszego, łogodnieyszego a za-. 
tem poźnieyszego niż pierwszy, bo po nim. 
następuiącego. Sama Eurykla, wierna Kar.. 


- micielka i baczna dozorczy ni, NE przez - 


względy . miane. dla nigy chociaż iest- z, 
niższego stanu, iaką wagę przywiązywano 


"do: gospodarstwa kobiet” w- stanie spoles 
* 


i 


z 
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czeńsiwa malowanym w Odyssei. Helena 
w Iliadzie popelniaiąca błędy i opłakuiąca, - 
ie potem, okazuje w drugićy epopei slate- 
czną godność, która każe zapominać iy 
uchybień. 

» Na dowiedzenie, Że stan kobiet nie 
zmienił się w przerwie czasu od iednego 
poematu do drugięgo;* będzież kto przy- 
taczał przeznaczenie ieńców i groź ną mo- 
wę „Celemaka do iego malki, mowę, w 
które éy chciano znaleść dowód stanu pod- 
rzędnego kobiet Greckich? * Lecz daleko 
posunięto znaczenie czterech, wierszy, us- 
tworzony ch widocznie z okoliczności nad-. 
zwyczaynćy. Telemak pobudzony przez 
Minerwę, która. opuszczając go dała mu; 
do zrozumienia, że jest boginią , chce. 
się oddalić bez wiedzy Pen-lopy: mięsza: 
go. ten zamiar, mówi wtóm pomięszaniu,, 
chcąc pozbyć się swoićy matki, mogącey: 
przeszkodzić iego zamiarom.. Jego poste- 
powanie iest wyjątkiem w tak. niezwy.. 
kłym zbiegu. okoliczności.. Poeta sam do- 
daie , że. Penelopa dziwiła się temu ; i w 
dalszym ciągu poematu aż do samego koń- 
ca, syn Ulissesa okazuie dla. malki. naye 
większą uległość. Ona. rządzi w pałacu: 
Telemak. chcąc oddalić się z Jtaki. bez isy 
zezwolenia, musi używać środków ostrąż- 
ności. Jeżeli zniydzie wpośród. zalotników , 
okazuie się iako pani doma, kióry oni pu- z 
Zmayduią się nawet dwa. wiersze, 
dowodzące., Że miała nad: swoim synem 
zupęłną powagę. ‘Nigdy nie pozwoliła, -. 
powiada Euryklea, ażeby on rozkazywał 
niewolnicom.- Gdyby iednak wszedł w 
wszelkie prawa oyca swoiego i przybrał 
charakter: naczelnika familii » byłby miał 
nad niewolnikami plci oboićy tę ‘same 
władzę còi Ulisses „ ktory ich karat za 
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złe postępowanie. To wszystko powinno czy gdy wprzód pod wszelkim względem 
oświecić czytelników Odyssei co do my. iużeśmy uważali miłość. Imdy zupelnie 
Śli*i znaczenia czterech wierszy, "podług grubych i nieokrzesanych obyczaiów, po- 
których Penelopa miała podlegać swemu  stępuią sobie z miłością bez delikatnoś: i 
synowi. * ń ‘e lecz nigdy.z niey nie Żartuią. Jle razy 
»Przeżnaczenie niewolnic iest bez wa- znaydniemy w iakim pisarzu Żarty wtym , 
tpienia toż same w obydwóch pórmatach. ` przedmiocie, bądźmy pewni, że Żył zlu- 
Prawa woyny surówsze niż zwyczaie po=  dźmi iuż więcey wyksztalconemi.. Napo- 
koiu, powoli się zmieniają. W tenczas na-  tykamy więc podobne zarysy w Odyssei, 
wet kiedy stosunki pomiędzy. obywatela- gdy tymczasem w Jliadzie nie masz ich 
mi łogodnieyszemi się stają, dawne bar< naymnieyszego śladu. Hlistorya miłostek 
barzyństwo względem nieprzyjacioł, zna- Marsa i 'Wenery, podanie późnieysze od. 
pie Porządku rzeczy przedłużać się podania Jliady, że wspomnę w nawiasie, 
musi. Jednakowoż przeznaczenie branek. bo tu Wulkan ma za Żonęnie Venus ale 
iest opisane w Odyssei sposobem palety- Charis, rzuca śmieśność na oszukanego. 
cznieyszym niż w Jliadzie. Czyliż ta, ró- Niewierność Heleny uroczyściey jest wye 
Źnica nie dowodzi ulepszenia obyczaiów  stawiona, Menelay iest znieważony, lecz w 
doraowych, ulepszenia które przykrym od- téy obeldze nikt nie szuka powodu do Žar- 
wetem okropnieyszym uczyniło los bra- tów.Merkuryusz w Odyssei,ĉartuiąc sobie z 
nek? Jm byt ich był szczęśliwszym.na Appolinem z losu Marsa, któremu zaz- 
Tonie rodzin, tém bardzićy powinny by-  -drości, iest trefńisiem w towarzystwie iuż 
ły nienawidzieć niewolę. Jm więććy mę- zepsutem. Narody barbarzyńskie powa» 
zowie zaczynali ie poważać, tém więcćy Znićy postępują w swoich miłostkach. — 
czuly wstrętu do ulegania wydziercom, Z powagą Agamemńon oznaymia zgroma- . 
którzy na'nie spoglądali iak na iaką zdo- <dzonym Grekom, Że przeznacza Chryzeidęe 
bycz. W Jliadzie Bryzejda którey Achil- -do swoiego łoża, ponieważ mu się wy- ' 
les zabił oyca, przywięznie się do swego daie pięknieyszą od Klitemnestry: bez nay*. 
zwycięzcy bez żadnych ‘wyrzutów, gdy“ mnieyszóy oznaki 1vzkoszy, Tetys radzi 
j tymczasem ‘Odyssea daie nam poznać bran- synowiswemu w rozpaczy po śmierci Patro- 
kę , którą przymuszano biciem do pracy; kla, aby się rozerwał z piękną kobietą. 
(.B. to-surowe obchodzenie się wznieca w.  »Znamiona wspólne Jliadzie i Odyssei 
Š nieszczęśliwéy opór, iakiego Jliada nie wy»  muderzaią jeszcze, baczne oko, innemi róż. 
stawia przykładu. »Jdźmy dalćey. W O- nicami, a te różnice córaz to są większe. 
dyssei nie tylko spostrzegamy dowody ` » W obydwóch poematach gościnność 
zmiany stanu kobiet, ale i skutki téy iest świętym „obowiązkiem: lecz gościa= 
zmiany. Odkrywamy wnićy razem iko- ność w Odyssei iest słodszą. W. go. | 
rzysci ićy, jako to: większą slodycz,  śŚcinności Jliady przebiia się: tylko praw- 
„większy wdzięk »i nieprzyzwoitości. ze. ność aw 'gościanności Odyssei uprzey“ 
poki. poźnieyszey. "Po zdanie 'potrzebuie mość.» AI 
objaśnienia. ESA »To ieszcze nie wszystko: te dwa poe- 
» Wzrost „wpływa. kobiet staie się na- mata nie tylko się różnią pod względem ~“ 
turalnie powodem, że mężczyzni więcćy « moralnym, ale także i pod względem na- 
zaymuią się pożyciem z temi towarzysz.  ukowym; a teich różnice wyświecaią rów 
ami swoiemi, które w stanie społecze wnie, iak- poprzedzające , dwa okresy 
nym ważnieysze mieysce zajęły. Wypfy» wzrastalącey oświaty.» , 
. Wa ztąd, że milość iest uważana bardzićy »ledność akcyi, czyniąca poemat natu- 
szczegółowo, z większemi odcieniami niż  ralmieyszem i iaśnieyszem, wspólność in- 
wprzódy, i punkt widzenia zmienia się  teressu , która ie ożywia i utrzymuie, są. 
także. Pomiędzy temi punktami: iest ie- dowodem udoskonalenia sztuki, Udosko- 
den, z którego milość pokazuie się iako  malenie to iest obcem Jliadzie. Nie masz 
/_ rzecz małey wagi, błaha, mniey lub wię. tam iedności akcyi; interes się rozdziela 
"cćy niemoralna ,' i celem żartów będąca. zaraz w pierwszych księgach: każdy. bos’ 
i Lecz dopiero na ten punkt zwracamy o». <hatyr iaśnieie z kolei. Dyomed, Ulis* ` 
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ses, obydwa Aiaxowie, stary Nestor i 


młody Patrokl dzielą z Achillesem no. - 


szą uwagę. Opuszczamy częstokroć tego 
Achillesa, bezczynnego w swoim: namiocie, 
i przypatruiemy się walce iego towa- 
rzyszów broni. Są cale księgi. w któ: 
- rych iego imie zaledwie iest wspomniane ,. 
możnaby ich część wyrzucić tak, iżby 
tego czytelnik nie spostrzegł.» 


» Nareszcie przedmiotem: naytrwalszćy 
przychylności: naszćy iest lektor; aieżeli 
ziedaćy strony poeta zniewala nas do 
Życzenia upadku Troi, doznaiemy z-dru-- 
gićy :przeciwnego: wciąż: wrążenia , widząc 
w obrońcy tego nieszczęśliwego miasta; 
charakter , z którym godzą się wszystkie 
nasze szlącltetne uczucia: Błąd: ten, gdyż. 
by. to było: błędem; gdyby poeta: mial na 
celu utworzyć. całość: maiącą głosić chwa» 

Cte Achillesa, błąd ten powtarzam, | tak u- 
derzył krytyków, że przypisywali! Ho. 
merowi zamiar wywyższenia Troian. nad 
Greków, i litość którą: stara się wzbu- 
„dzić nad ich nieszczęściem: zdawała im się 
„potwierdzać to mniemanie. - Mniemanieto 
zbiiają inne mieysoa „w których. poeta 


przemawia nie iuż: sam; gdyż to się nigdy 
nie zdarza, lecz w spesobie opisuiąeym iako ` 


datwieyszym do: zglębienia myśli autora 
„od sposobu: opowiadającego łub dramaty- 
eznego. J tak na przyktad wobrazie pier= 
wszéy bitwy Greków „ ich- glębokie mil. 
czenie, porządek w czasie pochodu, ied- 
nostayność poruszeń,. stawione są nà prze: 
-eiw zupelnego nieładu, dzikich krzyków. 


zamięszania i niekarności woyska trojań. 


skiego. SĄ 
- „” Eecz choeiaż Jliadzie'zbywa'na iednościj, 
wznosi się ona przecież nad wszystkie dzież 
da ręki ludzkićy przez: ciągle wzrastanie 
interesu, Zywości, wielkości i siły, od 
 poezątku aż do końca, wyiąwszy kilka: 
ustępów. Ruchv'staie się coraz siluieyszytm, 
namiętności gwaltownieyszemi, postacie 
ogromnieyszeini,. działanie bogów cudoż 
wnięyszćm i coraz, bardzićy ołhrzyniient.. 
Więcey tu iest nierównie zaslugi, ial 
uważa pewien znawca, niż w owyni Mer 


bi A ACRE 


chamizmie, który usiluie wszystko kie- 
rować do iednego celu; lecz ten podzi- 
wienia godny postęp nie każeż się domy'« 
ślać następstwa bardów , z. których każdy 
"chciał przewyźszyć swoich poprzedni= 
ków ? - 
Przeciwnie„znamieniem Odyssei iest ie= 
„ dność ciągła'i doskonała, W nićy się nie- 
tylko: wszystko odnosi do'pówrotu Uliss 
sesa p lecz: poeta: przywiązuiąc nas zarąz 
od .-pierwszćy księgi: do Telemaka i Penes 
Topy, których nam wystawia slabemi i 
Bez obrony ;: zniewała nas do czynienia 
„śkuków o powrot pożądany oyca i mał= 
żonka,iako oiedyny środek ich oswoboe 
` dzenia. . Ządamy tego przybycia, inżtó 
przez wzgląd na mlodość syna i szacunek 
dla szlachetnego matki charakteru, iuż tež 
pówodowani nienawiścią ku niepowściąglie 
wóy tłuszczy „ nieokrzesanych prześladoe 
wcówe A - ŻĘ i 
Wyższość sztuki, iaśnieiąca w Odýsseř, 
ókazuie się ieszcze w kilku okólicznościach 
mnićy ważnych „ lecz: które zasluguią na 
"wspomnienie. Niema w nićy tak częstych 
powtarzań 'iak w Iliadzie, Ulisses u A= 
lcynoia, przyszedłszy do mieysca swich 
podróży, które poeta określi! w księdze: 
pierwszćy, zastanawia. się, ażeby nie po~ 
„wtarzał iuż powiedzianych rzeczy, W ogól- 
ności ta myśl, al 
wśród akcyi i podawać przez to bohaty% 
-rowi -sposobność opowiedzenia swoich: 
przypadków i urozmaicić tok powieści, 
iest niezaprzeczenie postępem'sztuki; wszy- 
scý pisarze późnieysi trzymali się: tego' 
prawidła ooo a SPR RELE SEL AS 
„A tak a iednéy strony w Odyssei poeta 
okazuie większą sztukę, z drugićy zas 


poezya w Jłiadzie iest świetnieyszą„ co 
iest oznaką młodszey i silnieyszćy epoki. ~ 


- (Dalszy ciąg. nastąpi) - i 
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aby zacząć. poemat ` 
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